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P  R  E N  U M  E R  A  T  A  

w  ek sp ed y c ji m iesięczn ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o szen iem  lu b  p o za-  
m ie jsco w e  2 ,7 5  z ł, za g ran icą  4 ,—  z ł. - R ed ak c ja , ad m in i­

s trac ja i ek sp ed y c ja zn a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rzy P iek a ­
rach n r. 1 4 . - T ele fo n n r. 6 4 7 . - R ed ak to r p rzy jm u je  

o d g o d z . 5 d o 7 w iecz. - A d m in is trac ja czy n n a o d  g o d z .

8 3 0 ran o d o g o d z , 6 w iecz ,

O G Ł O S Z E N IA

C en a  za w iersz  m ilim etro w y n a s tro n ie 7 -łam o w ej 1 5 g r. j 
N a  s tr. 4 -łam . 4 0  g r. n a  I  s tr, 7 0 g r. Z a  o g ło szen ia  sk o m p lik . Ś 

i z zastrzeżen iem  m ie jsca 2 5  * * * * * * * 0/0 n ad w y żk i. - O g ło szen ia  J 
d ro b n e ; w iersz  n ap iso w y  2 0  g r, k ażd e  n astęp n e  s ło w o  1 0  g r. j 
R u ch  w  to w arz . 2 0  g r. w iersz . - O g ł. zag r. lO O °/o  n ad w y żk i, j 

K o n to czek o w e: P . K . O . P o zn ań 2 0 1  0 6 0 .

m o rja łu w  sp raw ie c ięża ró w  rep aracy j-
n y ch , n a ło żo n y ch n a G d ańsk R o k o w a­
n ia w  sp raw ie zaciągn ięc ia  p rzez g m in ę
m . G d ań sk a p o ży czk i w  k w o cie 4 0 m iljo
p ó w  m arek  p ro w ad zo n e p rzez G d ań sk
z k o n so rc ju m b an k o w em an g ie lsk iem
zo sta ły  u k o ń czo n e . O b ecn ie ch o d z i ty lk o
o  p o p arcie te j p o ży czk i p rzez k o m itet fi-  
n an so y L ig i N aro d ó w , co k o n so rc ju m  
b an k o w e an g ielsk ie u w aża  za p o żąd an e .

Straszliwe niebezpieczeństwo dla świata.
O rg an p acy fis tó w n iem ieck ich  

,,M en sch h e it“ u m ieśc ił św ieżo n iezm ier 

n ie ch arak te ry sty czn y i sen sacy jn y  arty  

k u ł p .t. „P u łk o w n ik fran cu sk i S to ffel —  

1 8 7 0 r„ g en era ł an g ie lsk i M o rg an 1 9 2 4  

r .“ , k tó ry w  sp o só b n iezm iern ie ja sk ra -

czy ch —  i to w  in te res ie rzeczy w isty m  

sam y ch N iem iec —  fran cu sk i m inis te r  

w o jny N o lle t s tan ie s ię w ielk im  w in o - 

w ajcą“ .

Jes t rzeczą n iem o żliw ą — p o w iad a

au to r —  żeb y żo łn ie rz te j m iary , co g e ­

n era ł N o lle t, n ie sp o strzeg a ł n ieb ezp ie ­

czeń stw a , o k tó rem  g en era ł M o rg an p o in  

fo rm ow ał św ia t ca ły .

S k ład a jąc h o łd  g en era ło w i M o rg an 'o -

w y o d słan ia  s tan  p o g o to w ia w o jen n eg o  

w N iem czech i je s t zarazem p o w ażn ą  

p rzestro g ą d la ty ch sfe r so ju szn iczy ch , 

k tó re lek cew ażą so b ie sp raw ę ro zb ro je­

n ia N iem iec .

A u to r arty k u łu p rzy p o m in a , że p rzed  

r . 1 8 7 0 fran cu sk i a ttach e w o jsk o w y  

w  eB rlin ie , p u łk o w n ik S to ffe l, w  rap o r­

tach sw o ich s tw ie rd za ł w y m o w n ie , iż  

P ru sy  o d r . 1 8 6 6 , t.j. o d  zw y cięs tw a n ad  

A u strją p rzy g o to w u ją s ię d c- w o jn y  

z  F ran c ją .

„D zisia j —  p o w iad a au to r —  św iat  

zn a jd u je  s ię w  sy tu acji tak ie j sam ej, jak  

w 1 8 6 9 r . R ap o rty g en era ła M o rg an ‘a  

w  n iczem  n ie u stęp u ją ty m , k tó re red a ­

g o w ał p u łk o w n ik  S to ffe l w  la tach  p o p rze  

d za jący ch  r . 1 8 7 0 . U jaw n ia ją  o n e w  k aż  

d em  zd an iu g łęb o k i n iep o k ó j p a trjo ty -  

czn y o fice ra b ry ty jsk ieg o w o b ec w y p ad ­

k ó w , k tó ry m i b rzem ien n a je st p rzy ­

sz ło ść C i, d o k tó ry ch zw rraca ł s ię g en e ­

ra ł M o rg an  u d aw ali g łu ch ych , w sk u tek  

czeg o d o tk n ię ty  c iasn o tą u m y słu sw eg o  

rząd u , zrzek ł s ię o n  u rzęd u  cz ło nk a k o ­

m itetu  ro zb ro jeń " .

G en era ł N o lle t, k tó ry  z sze fa k o m isji 

k o n tro li m ięd zy so ju szn icze j, s ta ł s ię m i­

n is trem  w o jn y  w  rządz ie H errio P a , zn a  

d o b rze s tan  zb ro jeń  n iem ieck ich . T ak  sa  

m o ł jak g en era ł M o rg an , w ie o n o te rn , 

że n ap aść n iem ieck a  m o że n astąp ić  k aż ­

d e j ch w ili ( ,,jak z ło d z iej w  n o cy ") —  p o ­

w iada M o rg an . —  P o w in ien o n —  c ią ­

g n ie d a lej au to r arty k u łu  —  trzy m ać s ię  

ak sjo m atu sw eg o w sp ó łp raco w n ik a M o r  

g an ‘a , k tó ry w y zn aw ał, że id ee n ie są  

fak tam i", p rzec iw n ik jeg o g en erał v . 

S eek t, u zn a j  e ty lk o te O statn ie .

„Jeśli F ranc ja —  p o w iad a au to r —  

n ie p o czy n i w  k ró tk im  czasie w  sp raw ie  

ro zb ro jen ia N iem iec , k ro k ó w s tan ó w -

Europo, miel slą na 
baczności!

Tajne składy broni i amunicji, ciąikie 
armaty, olbrzymia armia. Niemcy jui 

gotowe do nowych mordów.
L O N D Y N , 1 1 . 2 . (P A T )

„Evening Standard" donosi, że koń­
cowy ustęp sprawozdania międzysojusz 
niczej komisji kontrolnej zawiera nastę 
pujące punkty:

„Stan Reichswehry i policji przekro 
czyi dozwolone granice, do reichswehry 
werbowani są bezprawnie studenci, —- 
rząd niemiecki urządził tajne składy 
broni i amunicji, fabryki broni i amuni­
cji nie zostały zlikwidowane, lecz są je­

Sejm zbierze sią 
w przyszłym tygodniu.

W A R S Z A W A , 1 1 . 2 . (P A T ) l w  p rzy szły m  ty g o d n iu o d b ęd z ie s ię p o sie  
d zen ie p len arn e w  S ejm ie , w  czw artek , 

N a d z is ie jszem p o siedzen iu k o n w en - ew entu a ln ie w  p ią tek i że m o że s ię też  
tu sen jo ró w  p . m arsza łek o zn a jm ił, że  I p rzec iąg n ąć n a so b o tę .

G d ań sk ch ce p o ży czk i.
G D A Ń S K , 1 1 . 2 . (P A T )

P rasa tu te jsza d o n o si, że ro k o w an ia  
p ro w ad zo n e  p rzez sen . V o lk m an n a w  G e  
n ew ie m ają n a ce lu  u zy sk an ie p o p arcia  
ze s tro n y  k o m isji fin an so w ej L ig i N aro ­
d ó w  d la p o ży czk i, k tó rą zac iąg n ąć za ­
m ierza G d ań sk , a n astęp n ie o m ó w ien ie  
p rzed ło żo neg o p rzez sen a t g d ań sk i m e-  

szcze w stanie sporządzać materjał wo­
jenny, zwłaszcza ciężkie armaty, reichs- 
wehra jest zorganizowana tak, że w ra­
zie potrzeby będzie mogła służyć do u- 
tworzenia wielkiej armji. — Sprawo­
zdanie protestuje wreszcie przeciw po­
wiedzeniu gen. v. Seekta, który powie­
dział: Reichswehra będzie mogła przy­
gotować się do dalszej wojny tylko 
w ten sposób, iż będzie pamiętała o bro­
ni, która została odebrana narodowi nie 
mieckiemu".

w i, au to r k o ń czy  sw ó j arty k u ł n astęp u -  

jącem i u w ag am i:

„S z ia ło w i cen tra lis ty czn em u —  p o w ia  

d a  —  k tó ry  zaw ład n ą ł p artją  sp c ja l - d e-  

km o k ra ty czn ą p o d czas o p raco w y w an ia  

k o n sty tu c ji w ejm arsk ie j, p rzy p isać trze ­

b a p o w stan ie n o w y ch N iem iec , k tó re  

d z is ia j, w ięce j n iż k ied y k o lw iek zn a jd u  

ją s ię p o d  p ięśc ią  m ilita rn ą  P ru s .

N iem cy o b ecn e , z jed n o czo n e i s iln e , 

m ają m o żn o ść d z is ia j p ro w ad zen ia w o j­

n y  p rzeę iw k o m u k o lw d ek b ąd ź o w iele  

sk u teczn ie j, n iż N iem cy  cesa rza W ilh el­

m a. G en era ł v . S eek t m o że w k ażd e j 

ch w ili, n a  m o cy  zw y k łeg o  ro zk azu , p o d ­

p isan eg o p rzez so c ja l - d em ok ra ty czn e ­

g o p rezy d en ta R eic łT u w p ro w ad z ić o b o ­

w iązk o w ą  s łu żb ę w o jen ną . N a  m o cy  w ła  

d zy  d y k ta to rsk ie j, k tó ra  zo sta łą  m u  p rzy  

zn an a , p rezy d en t R eich ‘u m o że n aw et 

zad ek re to w ać p o sp o lite ru szem e.

C ały  s trasz liw y  b lo k , z ło żo ń y z 6 2  m i- 

। Ijo n ów  d u sz , o lb rzy m i p rzem y sł i n iew y ­

czerp an e jeg o śro d k i, n iez ró w n an a o rg a ­

n izacja p rasy  i p ro p ag an d y  e tc ., w szy st­

k o  to  m o że b y ć  w p raw io ne  w  ru ch  i ro z ­

p ę tan e w  k ażd e j ch w ili, w e w sze lk . k ie ­

ru n k ach , p rzec iw  k ażd em u  k ra jo w i. N a ­

ró d n iem ieck i je s t o d d z ies ięciu la t u -  

trzy m y w an y w  tak im  s tan ie n ieśw iad o ­

m o śc i teg o , czem  je s t św ia t ca ły , czem  są  

n ieb ezp ieczeń stw a n a jak ie je s t w y sta ­

w io n y , i teg o  co m o że  zap ew n ić jeg o  d o ­

b ro b y t, że b ez p rzesad y m o żn a g o p o ­

ró w n ać d o s tada o w iec , k tó re p o sz ło b y  

za sw o im i m en eram i, v . S eek t 1  em  i S tre - 

jS em an n 'em , n a k rań ce n a jw y ższe j o fia ­

ry . O p in ja , jak ą ży w ią n iek tó rzy  p isarze  

fran cu scy  i an g ie lscy , iż  n aró d  n iem ieck i 

je st sk ło n n y  d o .d em o k ra ty zac ji" w  ty m  

sen sie , w  jak im  o n i to s ło w o  ro zu m ie ją  

—  je s t b ezp rzy k ład n ą u to p ją . T ak s ię  

p rzed staw ia p raw d a!"

A  p raw d ę tą g ło si N iem iec , p o d o bn o  

jed en z w y ższy ch fu n k c jo n arjtiszy  m in i­

s ter. w o jn y w  B erlin ie . R ew elac je jeg o  

w in n y  o d b ić s ię d o n o śnem  ech em  w  p ra ­

s ie ca łeg o św iata !

Sensacyjne echa 
panamy niemieckiej

B E R L IN , 1 1 . 2 . (P A T )

O g ło szo n a w czo ra j p rzez ,,S o z ia l - d e  
m o k ra tisch er D ienst" w iado m o ść o are ­
sz to w an iu b y łeg o  m in is tra p o cz t H o efle - 
g o p o tw ie rd za s ię . H o efle aresz to w an y  
zo sta ł n a sk u tek o b c iąża jący ch zezn ań  
jed n ego z b rac i B arm ató w . B y ły m in i­

W y b itn y so c ja lista w y stąp ił z p artji, d o k tó re j 
n a leżał o d 3 0 la t. A  b . m in is te r „w stąp ił" ... d o  

k o zy .
BERLIN, 11. 2. (PAT)

Sensację wywołało tu wystąpienie 
dr. Augusta Mullera (byłego podsekrete- 
tarza stanu) z partji socjal - demokraty 
cznej. W piśmie wystosowanem do za­
rządu partji Muller oświadcza, że od

s ter je st o sk arżo n y o k o ru p c ję . N ad to  
p ro k u ra to r d o w ied z ia ł s ię , że w o sta ­
tn ich d n iach  z w illi b y łeg o m in istra  w y  
n ies io n o część d o k u m en tó w , d o ty czą ­
cy ch  sp raw y  B arm ató w  i o b aw ia  s ię , ab y  
H o efle n ie za ta rł ś lad ó w  sw o jej w sp ó ł-

Rosja kupuje 
samoloty.

RZYM, 11. 2 (PAT)
„Agencia di Roma" donosi, że rząd 

sowiecki postanowił zakupić zagranicą 
250 samolotów, przyczem aparaty te 
mają już być dostarczone Rosji w maju 
r.b.

lat 30 należał do socjal - demokracji, H o efle n ie za ta rł ś lad ó w  sw o jej w sp ó ł-  
jednakże musi zerwać z nią, ponieważ | w in y w  sp raw ie k red y tó w , u d z ie lo n y ch  
nie chciano uwzględnić jego kilkakrot- i k o n cern o w i B arm ató w . P ism a d o n o szą , 
nych ostrzeżeń, aby bezwzględnie z par- | że o sk arżen ie sk ie ro w an e p rzec iw k o b y -  
tji usunąć te elementy, które pozosta- j łem u  m in istro w i m o że p o c iąg n ąć za so - 
waly w stosunkach z Barmatimi. b ą sk azan ie g o n a c iężk ie ro b o ty .

P rzesilen ie  w  P o rtu g a lji.
L IZ B O N A , 1 1 . 2 . (P A T )

Izb a u ch w aliła 6 4 g ło sam i p rzec iw  4 5  
v o tu m  n ieu fn o śc i d la rząd u .



C°DZTE*JNY EXPRESS :

W sprawie szkolnictwa średniego. I UI I® 0 OŚŃIt
Stanowisko Koła Tow. Nauczycieli Szkół średnich i wyższych w Toruniu.

I.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N a posiedzen iu w  dn iu  4 . lu tego 1925  

członkow ie T oruńsk iego K oła T ow . 

N aucz. S zkó ł średn . i W yższ. po stw ier­
dzen iu , że szkoln ictw o a zw łaszcza śre ­

dnie na  P om oT zu  w eszło na fo rum  obrad  
party j po litycznych  i spo tkało się z su ­
row ą  a  go łosłow ną  oceną ze strony  sena ­

to ra ks. B olta , k tó ry na Z jedzie R ady  
W ojew ódzk iej Z w iązku L ud . N aród, w  

G rudziądzu w  dn iu 18 . styczn ia 1925 r., 
■O m aw iając po trzeby P om orza, jak dono ­

si ,,S łow o P om orsk ie" w  n-rze 18 z dn  
23 . styczn ia  1925 r., zw rócił szczegó lną u-  
w agę na rozpaczliw y  w prost stan nasze ­
go szko ln ic tw a, a w g łów nej m ierze  

szkół średn ich , uchw alił następu jącą re ­
zo lucję?

K oło T ow . N aucz. S zk . Ś r. i W . w 7 
T oruniu stw ierdza z nacisk iem , że podo ­
bne go łosłow ne uogó ln ian ia zarzu tów  
przeciw  szkoln ic tw u pom orsk iem u pod ­

kopu je pow agę szko ln ic tw a na te j zie ­
m i, gdzie szko ła jest jednym  z g łów nych  
czynn ików i p laców ek po lskości i jako  
taka w ym aga serdecznej i rozum nej o- 
p iek i ze strony spo łeczeństw a. P onad to  
K oło uchw aliło zw rócić się do  ks. S ena­

to ra B olta z żądan iem  dostarczenia do ­
w odów  na jego tw ierdzen ia .

W  T oruniu , dn ia 9 . lu tego 1925 .

Z a Z arząd :

J. W ęglarz , sekret. S t. P ien iążek prezes.

II.

Stanowisko Koła Towarz. Nauczycieli 
Szkół Śred. i Wyż. co do akcji tz. Komi­

tetu rodzicielskiego.

Jak w iadom o, od szeregu m iesięcy  
rozw ija t. zw . „K om itet rodzic ie lski" w  
T orun iu akcję przeciw  krzyw dom , k tó re  
w edle m niem ania ko ln ite tu , do tykać  
m ają m łodzież dw óch g im nazjów  to ruń ­

sk ich , t. j. m ęsk iego i żeńsk iego . A kcja  
ta posługu je się różnem i sposobam i. K o ­
m itet odbyw a posiedzen ia , zb iera m ater- 
ja ły  dow odow e, w ysy ła delegacje do K u-  
ra to ’rjum  S zk l. i do M inisterstw a, a nad ­
to pociąga do w spółpracy posłów  

i senato rów  różnych  stronn ictw  po litycz ­
nych , oraz zw ołu je częste w iece pub li­
czne, na k tó rych , jak w ieść n iesie , rzuca  
się m iędzy  innem i, rów nież i oszczerstw a  
na nauczycieli tych szkó ł.

Z razu akcja  ta by ła dość cicha i zre ­
sztą obracała się w  sferze p lo tek , dom y ­
słów , pog łosek ; obecn . jednak odb ija się  
ona już echem  po prasie pom orsk iej i 
pozapom orsk iej. D latego K oło T ow . 
N aucz. S zkó ł Ś red . i W yż. w  T orun iu  w i 

działo się zm uszonem  sfo rm ułow ać co do  

n iej sw e stanow isko i na zebran ia , k tó re  

odby ło się w  dn  4 . lu tego 1925 , uchw aliło  
jednog łośn ie następu jącą  rezo lucję :

Z w ażyw szy , że akcja t. zw . „K om i­

te tu rodzic ie lsk iego" przyb iera z dn iem  

każdym  na rozm iarach , a sta jąc się  

przedm io tem  p lo tek i przekręceń , osta t­

n io naw et do tarła  do  prasy , t. j. obok in ­

nych dzienn ików pom orsk ich do „K ur-  

jera  G dańskego", k tó ry  w  nrze 50 z dn ia  
14 . 12 . 1924 r. poza re lacją o akcji ’K o ­

m itetu rodzic ie lsk iego" staw ia sum ary ­
czn ie zarzu t ,,n ieodpow iedn iego trakto ­

w ania rodziców  i uczn iów  przez nauczy ­
cie lstw o i w ogóle krzyw d, k tó re stosu ­
ją w obec uczn iów  n ieodpow iedn ie czyn ­

n ik i, czynn ik i, n ierozum iejące duszy  
pom orsk iej i charak teru tu te jszej lud ­

ności i m łodzieży", zaś w  artykule n ieja ­
k iego T . Z . w  D zienn iku B ydgosk im  nr. 
23 z dn ia  29 . 1 1925 p . t. „O  napraw ę n ie ­
norm alnych stosunków w szko ln ic tw ie  
P om orsk iem " po jaJw iło się m iędzy in  

n ieuzasadn ionem i tw ierdzeń, tak ie co  
najm niej lekkom yślne py tan ie : C zyżby  
pow tórzyć się m iała „W rześn ia" w ’ P ol­

sce odrodzonej?

Z w ażyw szy , że akcja obecna jest 
n ićp ierw szem  w ystąp ien iem  tego rodzą  
ju przeciw ko g im nazjo 'm to ruńsk im ,  

zw ażyw szy dalej, że tego rodzaju akcja  
przyczyn ia .s ię do podkopan ia już n ie- 
ty lko 'sam ej pow agi nauczycielstw a obu  

tych szkó ł średn ich , ale co w ażniejsze 
i bo leśn ie jsze- —  naraża na szw ank po ­
w agę i godność sam ej szko ły . A  co naj­
w ażniejsze , zw ażyw szy , że jaw ność i 
rozg łos akcji K om itetu rodzicie lsk iego i 
atm osfera p lo tek i n iedom ów ień zdo ła­
ły już w yw rzeć dem oralizu jący w pływ  
na m łodzież szko lną jak : znaczne ob ­

IM o liMe Siu Mi i A; iiśi, Mety h e IM. m iM
W A R S Z A W A , 11 . 2 . (P A T )

S ejm ow a kom isja przem ysłow o-han­
d low a obradow ała w  dalszym  ciągu  nad  

w nioskiem  pos. W iślick iego ;k l. żyd ./ 
w sp raw ie zn iesien ia ustaw y o lichw ie  
w ojennej. G eneralny sekretarz kom itetu  

ekonom icznego R ady M inistrów p . W i-  
dom ski w  im ien iu R ządu ośw iadczy ł, że 
w  szeregu gospodarczych środków  zw al 
czan ia drożyzny R ząd po trzebu je rów ­
n ież ustaw y rep resy jno  karnej jako jed ­

nego z pom ocniczych in strum entów  zw al 
czan ia drożyzny . W  w yniku dyskusji 
stanow isko R ządu i w iększości kom isji  

zosta ło uzgodnione i uchw alony został 

n iżen ie się p ilności uczn iów '-, n ieufność  

do nauczycieli, w ytw orzen ie w śród m ło ­

dzieży m niem ania , że jest ofiarą postę ­

pow ania nauczycieli itd . i w skutek tego  
zaburzają norm alny b ieg nauk i szko l­

nej i czyn ią n iejeden  zab ieg w ychow aw ­

czy bezow ocnym .

K oło T oruńsk ie T ow . N aucz. S zkó ł 

Ś r. i W yż. zebrane na ogó lnem posie­
dzen iu n ie zajm ując w cale stanow iska  

co do słuszności lub  n iesłuszności zarzu ­
tów  staw ianych przez K om itet rodzic ie l­
sk i poszczegó lnym jednostkom z po ­

śród nauczycielstw a to ruńsk ich g im na ­

zjów , k tó rych zbadan ie i ocena jest rze­
czą w ładz szko lnych : ow 7szem  pragnąc  

gorąco jak najściśle jszego przeprow a­

dzen ia śledztw ra przez te w ładze, zastrze­

ga się stanow czo

po ’ T ) przeciw n ieodpow iedn iem u  

sposobow i dochodzen ia dom niem anych  
krzyw d m łodzieży  szko lnej, zarzucanych  
przez K om itet rodzicie lsk i i sposobow i 

szukan ia sp raw ied liw ości, pon iew m ż spo  

sób ten przynosi szkodę sam ejże szko le  

i m łodzieży ;
po 2 ; przeciw tak iem u sposobow i 

staw ian ia zarzu tów , k tó ry przyczyn ia 

się do  w ytw orzen ia u jem nej op in ji o ca ­

lem to ruńsk iem  nauczycielstw ie szkó ł 

średn ich ;
po 3) przeciw  lekkom yślnem u pod  

kopyw aniu pow agi szko ły po lsk ie j na  
teren ie kresow ym , gdzie dbałość o do ­
bro i pow agę szko ły te j pow inno być  
szczegó lnym obow iązk iem spo łeczeń ­

stw a.

W  T orun iu , dn ia 9 . lu tego 1925 r.

Z a Z arząd :

J. W ęglarz , sekr. S t. P ien iążek prezes.

pastępu jący w niosek pos. D ym ow skiego  
(C hrz . bem .), akcep tow anych  przez ref. 

pos. W iślick iego :
„W zyw a się R ząd , aby w  ciągu m ie­

siąca od uchw alen ia tego w niosku zło ­

ży ł S ejm ow i pro jek t ustaw y w  sp raw ie  
kon iecznej w  dostosow aniu do zp iien io -  
nych obecn ie w arunków  gospodarczych , 
no ’w elizacji ustaw y  z dn . 2 lipca 1920 r. o  
zw alczan iu lichw y w ojennej w brzm ie ­
n iu  now eli z dn ia  5 . 8 . 1922  r. W  zw iązku  
z tern kom isja uchw aliła następu jącą re  

zo lucję pos. W artalsk iego (Z . L . N .):
,,S ejm w zyw a R ząd do przedstaw ie ­

n ia w  ciągu  dw óch tygodn i S ejm ow i p la  

nu zarządzeń  gospodraczych , m ających

W A R S Z A W A , 11 . 2 . (P A T )

S ejm ow a kom isja ośw iatow m w ysłu ­

chała dziś bardzo szczegó łow ego refera­
tu dyrek to ra departam entu M inister­

stw a O św iaty p . Jarm ińsk iego o szko l­
n ictw ie zaw odow em . N a podstaw ie tego  

refera tu rozw inęła się dyskusja, w  cza ­

sie k tó rej w yjaśn ień  udziela ł p . w icem i­
n ister Ł opuszańsk i. W ynikiem  dyskusji 
by ło przy jęcie całego szeregu dyrektyw , 

szczegó ln ie do tyczących po trzeby pod ­

w yższen ia budżetu M inistersta O św iaty . 
1 a budżetu  szkó ł zaw odow ych w  szczegó ł 
to ści w raz z podw yższen iem  w ydatków  

w  budżecie szkó ł pow szechnych . P rzyby  
ły  na  posiedzen ie referen t budżetu  M ini­

sterstw o O św iaty pos. R ym ar (Z .L .N .)  
ośw iadczy ł, że w eźm ie dyrek tyw y kom i­

sji ośw iatow ej pod rozw agę w  gran icach  

rów now agi budżetow ej.

Jedenskandalgonstlrusi
B E R L IN , 11 . 2 . (P A T )

W ykryto tu w  prusk im  banku han ­

d low ym  nadużycia , k tó re doprow adziły  
do zaw eiszen ia w  czynnościach  k ilku u-  
rzędn ików i w szczęcia przeciw n im  

śledztw a.

Kawiarnia i Restauracja 

Pomorzanka is l ł 6 
Toru, ul. Szeroka nr. 20 

po leca

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  t  en ie  od , 1  zł. 25  gr. od  godz. 12-ej do  16-ej 

Paszteciki, buljon, ciepłe i zimne potrawy 
o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

na celu zaham ow anie drożyzny C hleba i 

m ięsa. N adto posłow ie k lubu P . P . S . 
zg łosili następujący w niosek m niejszo ­
ści:

„W zyw a  się R ząd  do  przed łożen ia S ej 
m ów i w  jaknajk ró tszym  czasie pro jek tu  
uzupełn ia jącego do tychczasow e przep isy  

o w alce z lichw ą w  k ierunku rozszerze­
n ia m ocy ich działan ia na inne n ie ob ję  
te do tychczas przez ustaw ę dziedziny  

produkcji. W nosić się m ający pro jek t 
ustaw y  w in ien  m . i. w prow adzić  kom isję  
złożoną z przedstaw icie li producen tów  

—  konsum entów i przedstaw icie li R zą­

du , k tó rej zadan iem  będzie  usta len ie cen  

m aksym alnych .

P rofesor L epin , k ierow nik in sty tu tu  

astrolog icznego , zag łęb iony w  obserw a ­
cjach i stud jach  nad ruchem  cia ł n ieb ie  

sk ich , n ie dopuszczał naw et m yśli, że  

istn ie ją cia ła „astra lne" i, że w ogóle  
sp iry tyzm  czy m edjum izm  posiada ja ­
k iko lw iek grun t pod nogam i...

N ie dziw  w ięc, że gdy  pew nego dn ia  
znalazł na b iu rku list z łańcuchem  sp i­
ry tystycznym , w  k tó rym  osta tn ia podp i­
sana z rzędu  jakaś n ieznana m u S im ona  
L eblanc zalecała przesłać list do no ­
w ych dziew ięciu osób . L epin uśm iał się ' 
serdeczn ie i odrzucił list na stos leżą ­
cych pap ierów  na b iu rku . L ist spadł na  
pod łogę. N astępnego dn ia , gdy w oźny , 

sp rząta jąc gab inet profesora L epina, 
zauw aży ł go , uw ażał za stosow ne po ło ­

żyć na w idocznem m iejscu na b iu rku . 
N azaju trz profesor L epin znów spo ­

strzeg ł ów  list na b iu rku . W ezw ał w oź­
nego , py tając, skąd się w ziął ten list, 
skoro go  już w yrzucił, dodał:

—  W eźcie sob ie ten  list, bo m oże być  
on tak sam o  dobrze sk ierow any  do w as, 
jak i do m nie.

W oźny w ziął list, poszedł dó  poko ju  
i począł go stud jow ać. W rezu ltacie  
przyszed ł do przekonan ia , że łańcucha  
n ie należy przeryw ać, a list trzeba sk ie ­
row ać dalej.

7. pog lądów  sw ych w oźny zw ierzy ł 
■się przed profesorem , u trzym ując, że z  

ducham i n ie należy 7 zaczynać, gdyż  
anszązą się. Z resztą m oże profesora na  
dziesią ty 7 dzień spo tkać n ieszczęście, 
k tó rego on) w ierny  jego sługa, n ie ży ­
czy łby m u.

L epin , w zruszony tym  '’’w yznan iem  

sw ego pracow nika, odrzek ł:
—  K ochany D upont, ja w - tak ie h i-  

sto rje n ie w ierzę; daj m i św ięty spokó j. 
P óniew aż ci życzę dobrze i chcę, aby  

. cieb ie szczęście spo tkało na m oje kon to , 
‘ w yślij list dalej.

W oźny D upont n ie dał sob ie d ługo  
persw adow ać i stosu jąc się do w oli sw e­
go szefa , w  dziew ięciu odp isacn  rozesłał 
list do różnych , osób .

O d daty listu m inęło 10 dn i. I ep in  
daw no już o n im zapom niał. W  życiu  

w oźnego D uponta zaszła don iosła zm ia ­
na. L os pad ł na jego do larów kę, przy ­
nosząc m u w ygraną w  ilo ści 500 do la ­
rów . U radow any D upont w biega do  

profesora L epina i oznajm ia m u, że ów  
list z łańcuchem  sp irytystycznym  przy ­
n iósł m u szczęście . P rofesor L epin na  
chw ilę się zastanow ił nad tern , uśm ie ­
chnął, pow inszow ał w oźnem u i dodał 
iron iczn ie :

—  A  teraz ko lej na m nie...

B yło  to dziesiątego dn ia  po  o trzym a­
n iu ow ego fa ta lnego listu . D o gab inetu  
profesora zg łosiła się pew na n iew iasta .  
W  toku rozm ow y 7 profesor dow iedzia ł 
się , iż n ieznajom ej nazw isko brzm i S i­
m ona L eblanc. P rofesor n ie m ógł so ­
b ie uprzy tom nić , gdzie osta tn i raz sły ­
szał czy też czy tał to nazw isko .

S im ona, urocza b londyna, prosiła  
profesora o posadę.

L epin począł przekonyw ać S im onę, że 
w in sty tucie n iem a żadnych .w o lnych  
pc ’sad

S im ona, usłyszaw szy to , w yjęła fla-  
szeczkę z jakąś substancją i usiłow ała  

się o truć. P rofesor posp ieszy ł z ra tun ­

k iem . Z em dlona S im ona pad ła na ka ­

napę. L epin  począł ją  cucić. W  tym  m o ­
m encie w ydała m u  się tak  p iękną, iż od ­

czu ł jak ieś dziw nym  żarem  przejm ujące  

go uczucie . T ym czasem  S im ona n ie da ­
w ała żadnych dznak  życia . W in sty tu ­

cie pow stał hałas i zam ieszanie . T rzeba  
by ło w ezw ać pogo tow ie, k tó re odw iozło  
desperatkę do szp ita la św . A nton iego.

Z iry tow any do najw yższego stopn ia  
(tym  skandalem , profesor L epin o godzi­

nę w cześn iej n iż zw ykle pow rócił do d ,o - 

jnu . K u zdum ien iu sw em u zasta ł w  
zam ku od drzw i k lucz, k tó ry un iem ożli­
w ił m u dostan ie się do m ieszkan ia . W a ­
len ie i pukan ie n ie odn iosło rezu ltatu  
S ądził, że żona w yszła na m iasto  i przez  
pom yłkę zatrzasnęła drzw i. P ostanow ił, 

zaczekać w bram ie. Z aledw ie ustąp ił 
k ilka kroków , usłyszał ta jem niczy  
szm er przy drzw iach od w ew nątrz sw e ­
go m ieszkan ia. P om yślał, że złodzie je  
się tam  akrad li. U kry ł się w ięc szybko  

w  fram udze drzw i sąsiedn ich , skąd do ­
skonale m ógł obserw ów ać, k to w yjdzie z  
m ieszkan ia. P o chw ili drzw i się zlekka  
uchy liły i profesor L epin ku zgrozie  
sw ej u jrzał osobę dok to ra  F arcila , sw ego  

pom ocnika z in sty tu tu astronom icznego . 
W  progu dyskretn ie , a C zule żegnała go  
pan i profesorow a

L epin postanow ił, n ie w racać w ięcej 
do żony . W  te j chw ili m yślał jeno o  

b iednej S im ónie L eblanc, k tó ra na sali 
szp ita lnej być m oże teraz w alczy ze  
śm iercią.  *

Z denerw ow any i podn iecony udał 

się na posiłek do pob lisk iej restau racji. 
G rono znajom ych w  m ig o toczy ło profe­
so ra , podejm ując go z honoram i. P o ko ­

lac ji podano szam pana. K elner, o tw iera­
jący bu telkę, spow odow ał w ybuch , k tó ­

ry  m iał fa ta lne sku tk i d la profesora L e ­

p ina. K orek w ra zz szy jką bu telk i całą  
siłą uderzy ł go vz sk roń . Z em dlonego ? 

okaleczonego profesora pogo tow ie od ­
w iozło jako do najb liższego m iejsca ra ­

tunku  —  do szp ita la św 7 . A nton iego B yła  

to zresztą gorąca prośba profesora , k ie ­
dy w ync/szono go do karetk i pogo tow ia  
N azaju trz profesor L epin znany do tąd  

ty lko , w  św iecie uczonych , sta ł się naj­

popu larn ie jszą  postacią  w  m ieście .
G azety w ten m niej w ięcej sposób  

op isały całe w ydarzen ie:

—  S im ona L eblanc, kochanka L epi­
na, k tó rą ten ostatn i uw iód ł, gdy by ła  

jeszcze 13-le tn ią dziew czynką, zw róciła  
się po la tach dziesięciu doń o jakąś po ­
m oc w zględn ie posadę. G dy L epin w  

bru ta lny spdsób usiłow ał b iedną ofiarę  

sw ą w yrzucić z gab inetu , S im ona chw y ­
ciła kałam arz i rozb iła m u g łow 7ę, po- 
C zem  usiłow ała się o truć. P ow aśnio -  

nych kochanków  odw iozło pogo tow ie do  
szp ita la św . A nton iego .

A  k iedy profesor przyszed ł do zdro ­
w ia...

Z jednej strony pan i L epinow a do ­
m agała się rozw odtu , a panna S im ona  
L eblanc b łagała o ra tow anie je j honoru .

L epin pogodził w szystk ich . Ż onie  
dał rozw ód , zaś z p iękną S im oną po łą ­

czy ł się w ęzłem  m ałżeńsk im .
H isto rja pow iada, że najbardziej za ­

dow olonym  z tego by ł w oźny D upont, 
k tó ry św ieżego żonkosia pow ita ł tem i 
słow y:

—  A  m ów iłem profesorow i, by n ie  
.z ryw ał łańcucha..

P rofesor L epin odrzek ł:
—  M asz rację , stary przy jacielu ,  

przekonałem się r że S im ona L eblanc, 
przysy łając m i ów  fa ta lny list, napraw ­
dę dobrze m i życzy ła .
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Dużo slow — mało treści.
L ist p rzew o d n icząceg o R ad y  L ig i N ar. w  sp raw ie  

p o cz ty p o lsk ie j w  G d ań sk u .
G D A Ń S K , 1 1 . 2 . (P A T ) p ia  b .r. w  sp raw ie n iek tó ry ch  p o g ląd ó w  

n a  zag ad n ien ie ro zw in ięc ia s łu żby  p o cz- 
Jak w iad o m o , w y sok i k o m isarz L ig i ty  p o lsk ie j w  G d ań sk u . O św iad cza  P an  

N arod ó w  w  G d ań sk u  M acD o n ell w y sto ­
so w ał sw eg o czasu w  sp raw ie k o n flik tu  
p o cz to w eg o o b szern e sp raw o zdan ie d o  
R ad y L ig i N aro d ó w , p rzed staw ia jąc je j 
sy tu ację p o cz to w ą w y n ik łą  z o tw arcia  
p o cz ty  p o lsk ie j w  G d ań sku . P rzew o d n i­
czący R ad y  L ig i d e M ello * F ran k o  n ad e ­
s ła ł o b ecn ie M acD o n ello w i o d p o w ied ź n a  
jeg ó  sp raw o zd an ie . O d p o w ied ź  ta  b rzm i:

P an ie W y so k i K o m isarzu ! S ek re ta - 
rja t g en era ln y  L ig i N aro d ów  zak o m u n i­
k o w ał m i zaró w n o , jak  i in n y m cz ło n ­
k o m  R ad y  P ań sk i rap o rt z d n ia  1 7  s ty cz-

w  ty m  rap o rc ie , że k w estja u p raw n ień  
P o lsk i d o  p o siad an ia  w  o k reślo n y ch  w a ­
ru n k ach w łasn e j s łu żby p o cz to w ej 
w  G d ań sk u b y ła P an u o d d an a p rzez  
rząd w o ln eg o m iasta w  d ro d ze art. 3 9  
k o n w en c ji z d n ia 9 listo p ad a 1 9 2 0 r. i że  
L ig a N aro d ó w  n ie m a w  te j ch w ili p o ­
trzeb y za jm o w ać s ię zag ad n ien iem  p ra -  
w n em . P ań sk i rap o rt m a  n a  C elu  zaw ia ­
d o m ić R ad ę o sy tu ac ji, jak a w y n ik ła  
z s tn ien ia  p o lsk ich  sk rzyn ek  p o cz to w y ch  
w G d ań sk u  i z zam iaró w , w y rażo n y ch  
p rzez R ząd p o lsk i n a  w y p ad ek , g d y b y

zo stały o n e u su n ię te p rzez w ład ze w o l­
n eg o  m iasta  n a  sk u tek  żąd an ia , w y rażo ­
n eg o  z jed n e j s tro n y . R ap o rt P ań sk i zb a  
d a łem  z u w agą  i w o b ec d o n io sło ści p ro ­
b lem u , k tó ry m  rap o rt ten s ię za jm u je , 
p o lec iłem  zasięg n ąć o p in ji re fe ren ta sp r. 
g d ań sk ich w  R ad z ie L ig i N aro d ó w p . 
Q u in o n es d e L eo n e , rep rezen tan ta H isz-  
p an ji. W  p o ro zu m ien iu  z n im  p o zw alam  
so b ie d ać P an u  n astęp u jącą o d p o w ied ź,  
p rzy czem  u w ażan i, że m a o n a ch arak te r  
p ro w izo ry czn y i częśc io w y , g d y ż  je s t rze  
czą ja sn ą , że d ecy zja o sta teczn a w  te j 
sp raw ie  m u si b y ć  p o staw io n a  n a  p len u m  
R ad y w czasie je j zw y cza jn e j sesji 
w  m arcu .

„U zn a jąc ca łk o w itą s łu szn o ść p rzed  
s taw ien ia R ad z ie k w estji, o k tó re j je s t 
m o w a  w  rap o rc ie  z d n ia  1 7 s ty czn ia  b . r., 
ro zu m iem  ró w n ież P ań sk ie za in te reso ­
w an ie s ię k w estją is tn ien ia w  w o ln em  
m ieśc ie w sp o m n ian y ch sk rzy n ek  p o cz to ­
w y ch  i s łu żb y  p o cz to w ej, k tó re j o n e d o -

d y czą  aż d o  czasu , g d y  R ad a L ig i b ęd zie  
m iała  m o żn o ść ro zstrzy g n ięc ia k w estji  
p raw n ej, lecz sąd zę, że R ad a m o że m ieć  
zau fan ie  d o  ro zsąd k u i d o b re j w o li w szy  
s tk ich  za in te reso w an y ch , szczeg ó ln ie lu ­
d n o śc i G d ań sk a , o raz p ew n o ść , że p rze ­
d łu żen ie je szcze o ' k ilk a ty g o d n i sy tu ­
ac ji o b ecn e j aż  d o  n a jb liższeg o  p o sied ze­
n ia  R ad y  n ie d a  p o w o d u  d o  żad n y ch  n o ­
w y ch k o m p lik acy j. W iem , że w ład ze  
g d ań sk ie p o w zię ły p ew n e k ro k i p o licy j­
n e , ab y u n ik n ąć n o w y ch in cy d en tó w  i 
p rag n ę w y raz ić m o ją ap ro b a tę d la teg o  
s tano w isk a . P rag n ę w ierzy ć , że  rząd  w o l 
n eg o  m iasta i rząd  R zp lite j P o lsk ie j, n ie  

(u c iek a jąc s ię d o ak c ji b ezpo śred n ie j o -  
czek iw ać b ęd ą z zau fan iem  d ecy z ji, k tó  
rą  p o w eźm ie R ad a  L ig i N aro d ó w . P ro szę  
P an a , P an ie W y sok i K o m isarzu , ab y  ze- 
ch c ia ł P an  zaw iad o m ić d tre śc i teg o li­
s tu p rezy d en ta w o ln eg o m iasta i rep re ­
zen tan ta d y p lo m aty czn . P o lsk i w  G d ań ­
sk u .  “

E5 Bl

„O n L eo n g s"
A m ery k an ie m ają d u żo

W  d z ie ln icy ch iń sk iej w N o w y m  
Jo rk u , o raz w  in n y ch  m iastach  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch , ro zp o czę ła s ię zn ó w o d  
n ie jak ieg o czasu ta jem n icza i b ez lito sn a  
w alk a , m ięd zy  d w o m a ta jn em i o rg an iza ­
c jam i „żó łteg o  n aro d u “ . D o  w alk i w cią­
g n ięci są p raw ie w szy scy  C h iń czy cy , za­
m ieszk a li w  A m ery ce .

S tow arzy szen ie te ,,O n L eo n g s“ i 
„H ip S in g s“ p rześc ig a ją s ię , jak p isze  
,,D aily M ail“ w  m o rd o w an iu p rzec iw n i­
k ó w . U ży w an e są : tru c izn y , rew o lw ery , 
szn u ry , n o że i sz ty le ty . Jed n o zab ó jstw o  
n astęp u je p o d ru g iem . P o lic ja je s t b ez ­
s iln a , g d y ż ch iń czycy  są sk ry c i i p rzeb ie  
g li i n ie m o żn a p rzerw ać teg o łań cu ch a  
zb ro d n i.

N ien aw iść m ięd zy  d w iem a ta jn em i o r­
g an izac jam i d a tu je s ię o d la t 1 0 -c iu , o d  
ch w ili śm ierc i ch iń sk ie j ^P ięk n e j H ele ­
n y " n ie jak iej B o w  K u rn , d o b rze zn ane j 
w śró d n a jg o rszy ch m ętó w d z ie ln icy  
ch iń sk ie j w  N ew Y o rk u . B o w  - K u rn  
o sw ob o d z iw szy  s ię ze szp o n ó w  sw eg o  w y  
zy sk iw acza , w y sz ła w b rew  jeg o w o li za  
m ło d eg o ch iń czyk a . N o w o żeń cy o d d a li 
s ię p o d o p iek ę s tareg o ch ińsk iego p a-  
trja rchy  T o m  L ee , g łó w n eg o  cz ło n k a o r­
g an izac ji „O n L eo n g s" o raz w łaśc ic iela  
p raw ie w szy stk ich ja sk iń g ry  i p a la rm  
o p ju m  w  N ew  Jo rk u .

W k ró tce n ie jak i L o w - H ee , n acze l­
n ik o rg an izac ji „H ip S ing s" n a tra fił n a  
ś lad B o w  - K u rn i p ew n eg o d n ia zn a le ­
z io no ją  w e w łasn y m  d o m k u  z p o d erzn ię  
te rn g ard łem  m artw ą. W  2 4 g o d z in y p ó ź  
n ie j d w u c h cz ło n k ó w  z H ip S in g s" leża ­
ło u d u szo ny ch n a u licy . Z ac ię ta w alk a  
trw ała ca łem i m iesiącam i i co d z ien n ie  
p ad a ły n o w e o fia ry , aż d o ch w ili, g d y  
z P ek in u  n ad szed ł d o  o b u  ta jn y ch  o rg a-  
n izacy j ro zk az p o jed n an ia s ię .

D w a m iesiące tem u z n iew iad o m ej | 
p rzy czy n y w alk a p o dję ta zo sta ła n a  n o ­
w o . P rzyp uszcza ją , że p o w o d em b y ło  
tak że m o rd ers tw o jed n e j z d z iew czy n  
ch iń sk ich . R o zn am ię tn ien ie d o sz ło d o  
te g o s to p n ia , że m o rd o w an i są n aw et 
ch iń czy cy t. zw . „n eu traln i" to je s t n ie - 
n a leżący d o żad ne j z ta jn y ch o rg an iza -  

cy j.
O sta tn io zo sta li o tru c i w  ta jem n iczy  

sp o só b  d w aj ad w o k aci - ch iń czycy , k tó ­
rzy n ied aw n o  p rzy b y li d o N ew  Jo rk u  
C o ' d z ień ran o sp o ty k a s ię w  d z ie ln icy  
ch iń sk ie j, tłu m y ch iń czy k ów , s to jący ch

i „H ip S in g s“ .
k ło p o tó w  z ch iń czy k am i.
p rzed s łup am i n a k tó ry ch n a lep io n e są  
se tk i k artek , zaw iera jący ch p ro śb y , ró ż ­
n y ch ch iń czy k ó w  ab y ich n ie zab ijan o ,  
g d y ż są n eu traln i i d o  żad n y ch w alk s ię  
n ie m ieszają

P o lic ja b ez p rzerw y  p iln u je u lic i d o ­
m ó w . M im o teg o k ażd y d z ień p rzy n o si 
n o w e o fiary , p o m o rd o ’w an e w  ta jem n i­
czy sp o só b .

Kobieta w Australii
N ie n o si k o sz to w n y ch to a le t. S u k n ię zastęp u je  

je j fa rb a .
Z e w szy stk ich n aro d ó w , k tó re o b ec- 
za lu d n ia ją św ia t, n a jc iek aw sze sę . 
s tu d jó w  p rah is to ry czn y ch p lem io ina

n ie  
d la  
au stra lijsk ie . Z ach o w ały o n e w  zu p e ł­
n o śc i sw ó j arch a iczn y ch arak te r. W  
A u stralji n aw et ro ślin n ość i p tac tw o  
p rzy po m in a ją d aw n e zam ierzch łe czasy .

Sensacyjna przygoda 

młodej Warszawianki 

poszukującej posady.

p .

o d

u -

D zien n ik i w arszaw sk ie d o n o szą : 
N iesam o w ita p rzy g o d a sp o tk a ła

Z o fję N ., m ałżo n k ę u rzęd n ik a .
P an i Z o fja , k o b ie ta b ezd z ie tn a, 

d łu ższeg o  czasu
starała się

o p o sad ę . C h o ć m ąż b y ł cz ło w iek iem
\sto su n k o w an y m , m iał d o stęp  d o  w szy st­
k ich in s ty tu cy j rządo w y ch , tru d n o śc i 
z w y n alez ien iem  p racy o k aza ły s ię tak  
w ie lk ie , że m ło d a k o b ie ta p rzesta ła w ie­
rzy ć

w skuteczność protekcji
i p o stan o w iła sp ró b o w ać szczęśc ia n a  in  
n e j d ro d ze . M ian o w ic ie zred ag o w ała i 

jzam eiściła  w  jed n y m  z  d z ien n ik ó w  o g ło ­
szen ie te j tre śc i:

Młoda, w y k w alifik o w an a u rzęd n i­
czk a , b ieg le p isząca n a m aszy n ie , 
d osk on a ła b u ch a lte rk a , p o szuk u je  
p o sad y . Ł ask aw e o fe rty d la ,,Z o fji 
N .“ d o  ad m in is trac ji.

P an i Z o fja s iad ła  n a  w y g o d n y m  fo te ­
lu  i p o g rąży ła s ię w  zad u m ie .

B y ła g o d z in a  4 -ta . P an o w ał p ó łm ro k .
N ag le ro z leg ł s ię trzask p rzek ręcan e ­

g o  w łączn ik a  i p o k ó j zo sta ł
zalany potokami

o ślep iająceg o św ia tła . C zte ry p o tężn e ża  
ro w k i k o lo ru  lila zab ły sły w  ro g ach  p o ­
k o ju .

T eraz d o p iero  u rzęd n iczk a sp o strze­
g ła , że  zn a jd u je  s ię w  b u d u arze u m eb lo ­
w an y m  w  d o ść o ry g in a ln y  sp o só b . M ięk  
k ie m eb le , k o lo saln e j w ie lk o śc i o to m a ­
n a , k w ia ty , p ieśc id e łk a , a  n a  śc ian ach

pełno rycin
o tre śc i b y n a jm n ie j n ied w u zn aczn e j.

P o ch w ili s to jąca lam p a z ab ażu rem  
w  d z iw aczn e d esen ie za jaśn ia ła , jak za  
d o tk n ięc iem  ró żd żk i czro d z ie jsk ie j i jed  
n o cześn ie ro z leg ł s ię

T am te jsze p a lm y , m im o zy , arau k arje i 
eu k a lip tu sy , k tó ry ch w y so k o ść d o ch o d z i  
d ó  1 5 0 m etrów , ro b ią w rażen ie  ro ślin n o ­
śc i z ery  d ru g ie j. P tac tw o w  ty m  k ra ju  
je s t o d ręb n e , n ig d z ie n iesp o ty k an e , tak  
sam o i ry b y . U b ió r m ęsk ie j lu d n o śc i 
tam te jsze j je s t n iezw y k le p ry m ity w ny .  
N a  p o łu d n iu  A u stra lji w  sfe rze tro p ik al­
n e j sk ład a  s ię o n  ty lk o  z  k aw ałk a sk ó ry  
o p o sa , zaw iązan e j w p asie . K o b ie tom  
w y sta rcza k o lo ro w a fa rb a, k tó rą m alu ją  
c ia ło . N acin a ją o n e sk ó rę n a d łu g ośc i 
k ilk u n astu cen ty m etró w i zap u szcza ją  
fa rb ę w  o tw artą ran ę . N ajp ięk n ie jszą  
o zd o b ą m ężczy zn je s t m ała k o stk a za ­
w ieszo n a w  n o sie .

Z ab aw y tan eczn e u au stra lczy k ó w  
zaczy n a ją s ię w  d z ień p e łn i k sięży ca i 
trw ają  zw y k le k ilk a ty g o d n i. T an cerze  
p rzy o zdab ia ją s ię sp ec ja ln ie n a tę u ro ­
czy sto ść , ro b iąc so b ie n a c iele sze ro k ie  
p asy  b ia łe , czerw o n e i żó łte .

G ło w n em za jęc iem ’au stra lczy k ó w  
je s t p o lo w an ie i d la teg o p ro w ad zą o n i 
ży c ie k o czo w n icze, p rzen o sząc s ię z m ie j 
sca  n a  m iejsce w raz  z żo n am i i d z iećm i. 
A u stra lczy k  ży w i s ię d z iczy zn ą, m io d em  
i o w o cam i. N ie g ard z i też w ężam i j ro ­
b ak am i. W ielo żeń stw o je s t u  n ich o b o ­
w iązk ow e; n a jw ięce j m ło d y ch i p ięk ­
n y ch żo n p o siad a ją s tars i m ężczy źn i.  
M ło d zi n a to m iast m u szą s ię zad aw ał- 
n iać d w o m a, czy  trzem a  s tare rn i b ab am i. 
O b rząd ek zaślu b in o d b y w a s ię b ez żad ­
n y ch fo rm aln o śc i M ężczy zn a zab ie ra  
so b ie u p a trzo n ą  k o b ie tę , n aw et jeże li m u  
s ię o p ie ra , czy n a leży  Ju ż d o k o g o in ­
n eg o . K o b ie ty s ię tam  k rad n ie i s iln ie j­
szy  je s t zaw sze  g ó rą .

podejrzany szelest.

Z am ach n a p o słó w .

P A R Y Ż , 1 1 . 2 . (P A T )
W ed łu g  d o n iesień  z A n g o ry , d o k o n a ­

n o tu  zam ach u n a d ep u to w any ch H alid  
p aszę i A li b e ja . O b aj d ep u to w an i są  
c iężk o ran n i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Panu K. w Grudziądzu.
A rty k u ł zam ieśc im y . D zięk u jem y  

i p ro sim y  n ad a l o - n as p am ię tać .

N astęp n e  g o d n ia  p o  u k azan iu s ię o -  
g ło szen ia , p an i Z o fja z b ijącem  se rcem  
p o d ąży ła d o - ad m in is trac ji. W ręczo n o je j 
k ilk a listó w . W szystk ie b y ły

lakoniczne
i o g ran icza ły s ię n a w sk azan iu ad resu  
o g o d z ., o k tó re j u rzęd n iczk a m ia ła s ię  
s taw ić , b y  zd ać eg zam in ze sz tu k i p isa ­
n ia n a m aszy n ie .

Jed en ty lk o lis t b y ł n ieco o b szer­
n ie jszy . A u to r

nie wymieniał firmy,
lecz tw ierd z ił, że w łaśn ie tak ie j u rzęd ­
n iczk i p o szu k u je i o b iecyw ał św ietn ą  
g ażę , g ra ty fik acje , u rlo p y i t.p . O ferta  
w y m ien iała ad res: A leje Je ro zo lim sk ie  
3 6 m . 4 1 i n azn acza ła sp o tk an ie n a g o ­
d z in ę 4 -tą p o p o łu d n iu .

U szczęśliw io n a u rzęd n iczk a o m al n ie  
rozpłakała się

ze w zru szen ia . Z ao p a trzy w szy s ię w  re fe  
ren c je , p o sp ieszy ła  n a  k o n fe ren c ję z  p rzy  
sz ły m  ch leb o d aw cą .

D rzw i o tw o rzy ł je j jak iś m ężczy zn a  
la t śred n ich . U p rze jm y m  ru ch em  ręk i 

zaprosił ją 
d o  p o k o ju  i n ie w y m ó w iw szy  an i s ło w a, 
zn ik ł za d rzw iam i.

P an i Z o fja o b e jrza ła s ię . D reszcz w strzą  
sn ą ł je j c ia łem .

W e  d rzw iach , u k ry ty  za  p o rtj  erą , s ta ł 
jak iś cz ło w iek  i p rzez szp arę o b serw o w ał 
m ło d ą k o b ie tę . W id ać b y ło jed n o  

błyszczące oko.
b ad aw cze , p rzen ik liw e .

B rzeg i p o rt je ry ro zw arły s ię g w ałto ­
w n ie i n a  tle w zo rzy ste j tk an in y u k azał 
s ie  । l

W ieśc i z P o lsk i.

nagi mężczyzna

z w ian k iem  n a  g ło w ie . S k rzy żo w ał ręce  
n a p ie rs iach i s ta ł n ie ruch o m y .

P an i Z o fja z o k rzy k iem  trw o g i rzu c i­
ła s ię k u  w y jściu , lecz d rzw i b y ły zam ­
k n ię te . N ie m ając in n e j d ro g i

skoczyła do okna, 
co w id ąc , n iezn a jo m y  sk ap itu lo w ał, rzu  
c ił je j k lu cz i k rzy k n ą ł:

—  P ro szę . N iech p an i so b ie id z ie !
P o  u c ieczce z m ieszk an ia sa ty ra , m ło  

d a n iew iasta
opowiedziała o przygodzie 

m ężo w i, k tó ry  n a ty ch m iast zaa la rm o w ał 
U rząd ś led czy .

O so b liw eg o  am ato ra efek tó w św ie tl­
n y ch aresz to w an o . Jest to 4 0 -to le tn i  
R o ch O so w sk i, h an d lo w iec .

250 adwokatów w jednem mieście! — 
Chora Kasa chorych. — Kto chce być dy 
rektorem teatru lwowskiego?

L w o w sk a Izb a ad w o k ack a liczy 1 0 6 8  
cz łon k ó w , z  teg o  w e  L w o w ie  5 2 0 . K an d y ­
d a tó w  ad w o kack ich b y ło w e L w o w ie  
,w  Izb ie lw o w sk ie j 3 3 8 . W  r. 1 9 2 4 w p isa­
n o n a lis tę k an d y d a tó w  w  Izb ie lw o w ­
sk iej 7 3 n o w y ch ad w ok a tów  a u b y tek  
w  ty m  ro k u  w y n o si 5 0 . Ilo ść k an d y da ­
tó w ad w o k ack ich s ię zm nie jszy ła , co  

I św iadczy o te rn , że w  s tan ie ad w o k ac ­
k im  p an u j ep rzep e łn ien ie . Jak  n a  L w ó w  
za w iele je s t ad w o k ató w , to ’ też w ie lu  
z n ich  zarab ia  s to su n k o w o  m ało . K o sz ta  
sąd o w e są  o b ecn ie  b ard zo  w y so k ie , czeg o  
n astęp stw em je s t w y taczan ie p ro cesó w  
ty lk o  w  raz ie  k o n ieczn y m . W  b ard zo  w ie  
Ju  w y p ad k ach  s tro n y  g o d zą  s ię ce lem  u -  
n ik n ięc ia o lb rzy m ich k o sz tó w  sąd o w y ch  
i ad w o k ack ich . P ien iac tw o s ię zm n ie j­
sza .

Panu G. w Toruniu.

C en n e P ań sk ie  u w ag i red ak c ja  o trzy ­
m ała n ieste ty ż p aro d n io w em o p ó źn ie ­
n iem , tak , że s trac iły  n a  ak tua ln ośc i. Z a ­
ch o w am y je i zu ży tk u jem y  p rzy  n a jb liż  
sze j sp o so b n o śc i — n a k tó rą zap ew n e  
zb y t d łu go  czek ać n ie b ęd z iem y .

F ilja  ad m in is tracji  i  ek sp ed y c ji
„C o d z . E x p ressu P o m o rsk ieg o "

m ieśc i s ię p rzy u l. św . K atarzy n y  n r. 3 (te l. 3 2 6 ). F ilja p rzy jm u je  p renu m era tę ,  
o g ło szen ia i sp rzed a je p o jedy ń cze eg zem p la rze .

R ząd y  so c ja lis tó w w łó d zk ie j K asie  
ch o ry ch d o p ro w ad z iły tę in s ty tu c ję d o  
s tan u , k tó ry  o k reślić  trzeba  jak o  w y so ce  

! ch o ro b liw y . Jed n y m z p rze jaw ó w  teg o  
■ s tan u  je s t za ta rg  K asy  z  lek arzam i, k tó -  
' ry  d o p ro w ad ził o n eg d a j d o s tra jk u  ty ch  
o statn ich . S k u tek : ty s iące o só b  p o trzeb u  
jący ch  o p iek i lek arsk iej n ie b ęd ą m o g ły  
je j u zy sk ać .

K o m isja tea tra ln a lw o w sk a o g ło siła  
k o n k u rs n a s tan o w isk o  d y rek to ra  z te r­
m in em  d o  3 1 . m arca b .r.
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W ieści z G rudziądza.
Z sali balow ej.

W  ubiegłą sobotę w salach H otelu  
W arszaw skiego odbył się bal grudziądz­

kiego K oła Załogow ego Tow . W iedzy  
W ojskow ej, który zgrom adzał śm ietankę  
tow arzystw a m iasta i okolicy. Zabaw a 
udała się znakom icie.

D nia 21 b.m . urządza w spom niane  
tow . bal m askow y „K arnaw ał N icei" . —  
W stęp tylko za zaproszeniem .

W  niedzielę baw ili się urzędnicy ko ­
m unalni na sali H ot. pod Z łotym  L w em . 
I tu nie brakło w esołości i ochoczej za­
baw y.

W spaniale i z w ielkim  kom fortem  u- 
rządzony pohiedziałkow y „B al K rólew ­
ski" grudziądzkiego B ractw a Strzelec ­
kiego" odbył się w  poniedziałek. Zaba­
w a rozpoczęła się tradycyjnym polone­
zem . B al zaszczycili sw ą obecnością p.p. 
prezydent m iasta, gen. K asprzycki, po ­
słow ie, radcy i radni m iasta?, przedsta ­
w iciele prasy. B ardzo* ograniczona licz­
ba zaproszonych gości um ożliw iła sw o­
bodną zabaw ę.

W ystaw a gołęb i pocztow ych .

N ow o założone T ow . H odow li G ołęb i 
P ocztow ych . *  Jedność" urządza w nie­
dzielę, dn. 15 b.m . pierw szą sw ą w ysta­
w ę gołębi pocztow ych w salach hotelu  
„Pod złotym lw em ". W ystaw a otw arta  
od godz. 14— 18, poczem  odbędzie się za­
baw a taneczna na cele tow . H odow la go  
łębi pocztow ych leży w interesie pań ­
stw a jak i w ojskow ości, w obec tego na­
leży się w ystaw ie w iększe poparcie.

G órą P om orze!
W  ubiegły czw artek zebrał się celem  

ocenienia nadesłanych w zorów ’ na pla­
kat w ystaw ow y sąd, złożony niestety  
z niefachow ców .

Pierw szą nagrodę przyznano w m yśl 
końkursu  za bardzo słabą pracę rysunko  
w o i stylow o w prost nędzną, bez w yglą­
du estetycznego w  kolorach naiw nych. 

D o reprodukcji zakupiono jednak pracę  
pozakonkursdw ą naszego kaszubskiego  
m alarza - artysty prof. Szczeb lew skiego  
dyr. Pom orskiej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Projekt przedstaw iający G ryfa na tle  
błękitnych fal m orza, w ysoko stoi ponad  
pracam i konkursow em i. W ten sposób  
Pom orze w yszło zw ycięsko z konkursu

C o niesie dzień?
T E A T R M IE JSK I.

D ziś, w  czw artek i jutro dw a ostatnie  
razy (ze w zględów repertuarow ych) ar­
cydzieło Jerzego Żuław skiego „E ros i

WadajtiE ft iia m maM i niemwlp.
P syche" . W spaniała, m alow nicza w ysta­
w a i św ietna gra całego zespołu z nako- 
m itą artystką, p. L aurą D unin O sm olską  
przyczyniają się do niezw ykłego w raże­
nia, jakie to w idow isko w  w ielkim  stylu  
w yw iera. K ażdy M iłośnik praw dziw ej 
sztuki w inien poznać przepiękną reali­
zację tej perły polskiej literatury dram a  
tycznej, okazałe w ystawienie której jest 
punktem kulm inacyjnym bieżącego se­

zonu teatralnego.
W  sobotę prem jera senzacyjnej sztu­

ki głośnego paryskiego dram aturga H en  
ryta B ersteina „Z łodziej" . W  głów nej ro  
li kobiecej znajduje się p. L aura D unin  
O sm olską św ietne pole popisu aktor­
skiego, m ając za partnerów  p. Szczęsną  
W iesiaw ską i p.p . dyr. B endę, Srokow ­
sk iego, Z dzitow ieckiego i P aw łow skiego.

W  niedzielę po poł. (ceny o 35 proc, 
zn iżone) pierw szy raz na przedstaw ieniu  
popołudniow em  w esoła i m elodyjna ope- 
reta „C notliw a Z uzanna" , w której w y ­
stąpi znakom ita prim adonna p. O lga O r 
leńska przybyw ająca specjalnie na ten  
dzień z stolicy.

K A W IA R N IA „P O M O R Z A N K A "

urządza dziś w ieczorem K oncert p. n. 
„M uzyka Polska" (C hopin, M oniuszko, 
Paderew ski. W ieniaw ski, W roński i in ./. 
O rkiestra pow iększona znanego chlu ­
bnie kapelm istrza p. A lojzego Finca. —  
R ów nież w ystępuje jako solista na for­
tepianie m łody artysta p. B orow ski, któ  
ry odegra najtrudniejszy Polonez A s 
dur C hopina. Ze w zględu na w ysoce in ­
teresujący program spodziew ać się na­
leży iż lokal „Pom orzanki" zapełni się  
dziś w ieczorem po brzegi. Początek pro ­
gram u o godz. 8.30.

„C Z A R Y " W  „C R IST A L U ".

Jak się dow iadujem y, na liczne żąda­
nia artysta - m agik p. W ł. G dyczyński, 
w ystęp, z w ielk. pow odzeniem  v/ teatrzy  
ku „N ow ości" — da dw a popołudniow e 
przedstaw ienia salonow ej m agji dla  
m łodzieży szkolnej i dizieci. Zaintereso­
w anie publiczności budzącym i podziw  
eksperym entam i sym patycznego arty ­
sty, skłoniły go do spopularyzow ania  

sw ej sztuki i uprzystępnienia jej szerok. 
kołom  m łodzieży i naszych m ilusińskich  
W  sobotę i niedzielę (14 i 15 bm .) o godz. 
3 po poł. w kinie „C rista l" odbędą się 
w ystępy p. G dyszyńskiego, które niew ąt 
pliw ie ściągną tłum y publiczności, żą- 
żądnej m iłej rozryw ki.

P IE SZ O  N A O K O Ł O  P O L SK I.

D ziś w redakcji naszej zjaw iło się 
dw óch m łodych harcerzy poznańskich,  
m ianow icie C zesław Surm a i C zesław  
M ichalak, którzy dnia 2-go lutego b.r. 
w yruszyli z Poznania w podróż pieszą  
po  Polsce. M im o, że przebyli już 160 km ., 
czują sę b. dobrze. Śm iali podróżni roz­
łożyli sobie na 7 m iesięcy i obrali drogę, 
prow adzącą przez Toruń, G dańsk, 'W ar­
szaw ę, W ilno, B rześć Litew ski, Tarno­
pol, Lw ów , K raków , Zakopane, K atow i­

ce z pow rotem  do Poznania. Sym paty­
czni harcerze —  jak nas zapew niali —  
doznają w szędzie serdecznego przyjęcia  
tak ze strony społeczeństw a jak i w ładz  
państw ow ych, w ojskow ych i harcer­
skich.

T A B L IC A P O L E G Ł Y C H .

Zarząd B ratniej Pom oćy ’ Studentów  
W yższej Szkoły H andlow ej w W arsza­
w ie, pragnąc uczcić pam ięć K olegów , po  
ległych w  w alkach o niepodległość, przy  
stępuje do ufundow ania „Tablicy Pole­
głych".

W  tym celu zw raca się z uprzejm ą  
prośbą do tych w szystkich, którzy po ­
siadają w iadom ości o poległych lub  
zm arłych na w ojnie studentach W yższej 
Szkoły H andlow ej o zgłoszenie ich naz­
w isk z podaniem adresów do Prezy-  
djum B ratniej Pom ocy Stud. W . S. H . 
ul. K oszykow a 9.

Term in zgłoszeń upływ a 20 lutego r.b
Inne pism a uprasza się o przedruko­

w anie

P U D E Ł K A  SZ C Z Ę ŚC IA  P . L . O . P . P .

D ruga sęrja „Pudełek szczęścia P. L. 
O . P. P.“ cieszy się stale ogrornnem  po ­
w odzeniem  kupującej publiczności. Przy  
czyną tego pow odzenia jest po pierw sze  
przednia jakość cukierków , którem i pu ­
dełka są napełnione, pow tóre ogrom na  
ilość bezpłatnych prem ij, gdyż co dzie­
siąte pudełko  zaw iera bon na jakiś przed  
m iot. O prócz przem iotów drobniejszych, 
jak m ydła, w oda kolońska, garnuszki 
i t.p . są też prem je w iększe i cenne. W ie­
le z nich zostało już w ydanych, kupują­
cym pudełka, w iele jednak jeszcze, jak: 
row er, m aszyną do szycia, firanki, zegar 
ścienny i inne czekają na szczęśliw ych  
nabyw ców . W  ostatnich dniach zakupił 
Zarząd P. L. O . P. P. m nóstw o now ych  
przedm iotów na prem je, które są w ysta­

w ione w  oknie lokalu P. L. O . P. P. przy  
ul. M ostow ej 36.

K A SA SK A R B O W A W  T O R U N IU  
otrzym ała dalsze obligacje pożyczki kon  
w ersyjnej do kw itów  w łączanie 1522, któ ­
re w ydaw ać będzie interesow anym za  
ściągnięciem w ydanego przez K asę za­
św iadczenia.

W A Ż N E D L A JE Ż D Ż Ą C Y C H D O  
G D A Ń SK A .

Poniew aż dotychczasow e niepobiera- 
nie podatków i należytości m onopolo­
w ych od drobnych ilości tow arow , pow o ­
dow ało liczne nadużycia, zarządziło  
M inisterstw o 1 Skarbu, aby organy kontro  
li skarbow ej na granicy polsko - gdań ­
skiej od tych tow arów  (w yroby tytonio s 
w e, w ina, piw o, zapałki) pobierały po ­
datki i należytości m onopolow e.

Ściąganie podatków  rozpocznie się 15. 
b.m .

Co gram ® Teatrze?
D ziś.

„E ros i P syche" .

Jutro.
E ros i P syche.

F" r  I S T A L
T ull/n 7 rin il D Ia całości w rażen ia!
IJlnU L U lil! 11 i 12 bm .

O B IE SE R  JE R A Z E M !

Q U O V A D IS?
Początek o godzinie 5, 7 i 9 w ieczorem .

P A Ł A C E  

D Z IŚ

Taniec M otyla
(na zgliszczach m iłości)

dram at erotyczny w 8 aktach  

R EB E  D A N IELS  i C O N R A D  N A G EL  

Początek  o  g. 5 ’/2 , 7 i S'/z, w niedz. og. 4

„C O R S  0 “
D ziś

G oliat A rm strong
H ER K U LES C ZA R N Y C H G Ó R

Sens dram at w 6 serjach. W  roli głów n. 
najsilniejsza' akrobnta Elm o Linkoln. 

C zęść I : Tajem niczy potw ór.
Początek o g pół 5, w  niedz. o g 3 pop.

D ziś 12. II. 1925 r.

KnszówKI, no$l 
wieprzowe z kftii 
w łasny w yrób, —  na które  

uprzejm ie zaprasza  

G ospodarz  

BestaDratjl pod Zlata tiotiiKa
Łazienna nr. 2  [51

N ajuporezyw szy

BÓL GLQWY

lito Hallask
R óżanna 5 II. p.

(narożnik Piekar) 

Tel. 506 - Tel. 506

Wad Kiawieilii 
wykonuje pierwszo­
rzędną garderobę 

po  cenach przystępu.

usuw ają  
proszki 

dla doro­
słych

apteki  A . G ąseckiego  w  W ar­
szaw ie, —  Sprzedają apteki.

PoloK-pnryźonin 
rutynow any  profesor języka 
francuskiego, poszukuje od  
1. m arca br stałej i sam o ­
dzielnej posady w  pow aż­
niejszej instytucji lub  u  w y­
bitniejszej jednostki biorą- 
cej udział w życiu społe- 
cznem na Pom orzu. — —  
Pierw szorzędne referencje  
O ferty dla : „Polak-paryża- 
nin a nadsyłać do „Expressu  
Pom orskiego® —  Toruń.

F roter

Szróbry

Szczotk i
poleca najtaniej

D rogerja pod K oroną  

L eon  R ychter, T oruń, 

C hełm ińska 12 — Tel. 102

Salon m ód  
w ykw intnej i skrom nej 

garderoby  dam skiej 

M . B artz  
R óżanna nr. 5 II. p. 

(narożnik Piekar).

H em orojdy
C zopki hem orojdalne  A. G ą­
seckiego znane  daw niej pod  

nazw ą

„Y aricol"
usuw ają ból, pieczenia, 
krw aw ienia, sw ędzenia  
zm niejszają guzy  (żyla­
ki). Żądać w  aptekach.

REKLAMA I 
jest dźw ignią!  

handlu  i przem ysłu  •

K aw iarnia P O M O R Z A N K A R estauracja 

W  czw artek, d. 12. lutego  1925  r. odbędzie  się  

W IELK I K O N C ER T  
P O L SK IE J M U Z Y K I 

najsław niejszych kom pozytorów jak: M oniuszko, 
C hopin, Paderew ski, W roński, N owow iejski i innych  

O rkiestra pow iększona  pod batutą znanego  
i ulubionego kapelm istrza  p. A lojzego  Finca

PR O G R A M :

Najtańsze źródło zakupu
X  dla w szystkich jest X

I Sp.Sp. „Zgodo” w Toruniu |

§

g

Przekonać się o tern m ożna w  następuj, sklepach : 

w  

w  

w  

w  

w  

Sklepy zw iedzić m ożna bez przym usu kupna! 
W  w szystkich  w yżej w ym ienionych  sklepach  „Zgody  

kupow ać m ogą także i nie członkow ie „Zgody*.

ZA R ZĄ D .

T oruniu , ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30

C hełm ży, ul. Toruńska 3

K ow alew ie, ul. B ielska 24  

L isew ie, pow iat chełm iński 

Siem oniu , pow iat toruński.

C zęść I.
1. .Pod sztandarem  pokoju* M arsz
2. Fantazja z opery „H alka*
3. „O d K rakow a* M azury
4. „W izja Szildw acha*
5. „B ajka* U w ertura' koncertow a
6. „K ujaw iak*
7. a) „N octum o*

b) .K ujaw iak*  ________
Solo skrzypcow e w ykona kapelm istrz p. Fine.

C zęść II.
8. „W itaj K rólu* Polonez  K urpiński
9. „W spom nienia  o C hopinie* Fantazja z m elodji

C hopinow skich  opr. Fetras
10. „B arcarol*  G all
11. .Polonez*  O giński
12. „Polonez A s-dur*  C hopin

Solo fortepianow e w ykona solista p. B orow ski.

C zęść III.
13. .Polskie kw iaty* W iązanka
14. „M enuet*
15. a) W  m ajow ą noc* (P ieśń) 

b) „Śpiew  Janka'
16. a) „Słow ianin*  ) M azurv

b) „W ycieczka C ykhstów * j M azury
17. R om ans W ieniaw skiego  z D -m óll K oncertu.

18. bi:“) Mazury
Początek program u o godz. 8,30 w iecz. K oniec o g. 2 w  nocy

N ow ow iejski 
M oniuszko  
W roński

M oniuszko  
Łada  
C hopin  
W ieniaw ski

O sm ański
” Paderew ski 

j W roński 

O sm ański

W roński

D m  opalow e.
Szczapy, w ałki, pieńki w każdej ilości 

loco składnica m iejska na nadbrzeżu w zgl. 
loco rew iry leśne G utow o i K am ieniec lub  
franko w agon C zarnow o i Sm olno  do  oddania.

K orzystna okazja pokrycia zapotrzebow ań  
na rok 1925. Przy odbiorze w iększych ilości 
korzystne w arunki sprzedaży. —

Toruń, dnia 10. lutego 1925 r.

M agistrat.

R edaktor naczelny : Jan Zagierski. N akładem i czcionkam i D rukarni R obotn. W . Paw lak i Ska. w Toruniu. R edaktor odpow iedzialny : Franciszek K w iatkow ski


